
WIADOMOŚCI

Nasz program maryawicki.
„O ile polepszycie i po­

większycie dusze wasze, o ty­
le polepszycie praw a wasze 
i powiększycie granice w asze.“ 
Adam Mickiewicz. Księgi Piel- 
grzymstwa P.

Społeczeństwo nasze zwykło robić zarzut 
Maryawityzmowi, że ten ostatni nie określa 
się dostatecznie, a tern samem, że jest jakąś 
tajemniczą organizacyą, z której od czasu do 
czasu tylko rozchodzą się, za pośrednictwem 
prasy polskiej, echa zabobonnych odruchów, 
za które naród nasz musi się czerwienić od 
wstydu.

Nie będziemy na razie tego zbijać, pozo­
stawiając to, jako m ateryał do artykułu przy­
szłego: „W alka z Maryawityzmem."

Dziś powtórzymy jedną tylko dosadną 
myśl pew nego społecznika, z którą się do 
swoich przeciwników zwrócił, aby zaznaczyć 
w tej sprawie znamienny dla nas wielce rys: 
„Uczyć przeciwników logiki, czy uczciwości— 
to praca strasznie niewdzięczna."

*  *
*

Błędem taktycznym Maryawityzmu —- 
w stosunku do społeczeństwa całego i jedno­
stki każdej, możnaby powiedzieć — jeżeli już 
tak kto chce koniecznie widzieć ten błąd — jest 
mianowicie to, że Maryawityzm zbyt bez­
względnie, bez ogródek, jaskrawo określił 
naturę swego stanowiska — i przystąpił bły­
skawicznie i bez konwenansów do pracy, 
określonej najzupełniej kodeksem Ewangelii 
Pana Naszego Jezusa Chrystusa.

Że jednak dzisiaj Chrystus dla społeczno­
ści współczesnej stawać się począł coraz bar-
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dziej „idealną nieokreślonością", którą się 
wszyscy starają lekceważyć i rugować z życia 
praktycznego—stąd i Jego nauka i Jego ewan­
geliczny kodeks wydawać się poczyna wielu 
za zbyt mało ścisły określnik, jeżeli ktoś doń 
zechce apelować.

Maryawici właśnie najściślejszą definicyę 
życia przyjęli, apelując wprost do Chrystusa, 
który o sobie powiedział bez ogródek: „Jam 
jest Droga, Prawda i Żywot." Kto więc mó­
wi i podkreśla to najwyraźniej, że przyjm uje 
za zasadę życia swego kodeks Ewangelii, 
znaczy chyba, że chce i pozwala się określić 
najdoskonalej, najdokładniej wobec siebie 
i świata—i o tym nie można mówić, że jest 
istotą rodzaju nijakiego.

Rodzaj więc maryawicki jest jasny, sło­
neczny, wyraźny i najzupełniej określony—bo 
ewangeliczny.

Kto zna Ewangelię—wie czego ona chce 
i dokąd prowadzi, a tern samem zrozumieć 
łatwo może, czego chcieć, dokąd dążyć pra­
gną i mogą maryawici. Na razie jednak nie 
o to nam idzie, abyśmy dbali o legitymacye 
względem społeczeństwa.

Oni nam nigdy nie uwierzą, im się nigdy 
dostatecznie nie wytłomaczymy. To próżna!.. 
Iść więc musi nam o to, abyśmy m y  s a m i  
doskonale wyrozumieli: kim jesteśm y, do cze­
go dążymy, a przez to samo — ujrzeli najja­
śniej: w r o z u m i e ,  w o l i  i s e r c u s w e m ,  
że programem naszym jest rzeczywiście Chry­
stus, a tern samem p o l e p s z e n i e  i ' p o w i ę ­
k s z e n i e  d u s z  n a s z y c h  dla mocnego speł­
nienia woli Najwyższej. Program u maryawici 
stwarzać nie potrzebują, bo jest gotowy— 
potrzebują takowy tylko przyjąć i wykonać.

Urzeczywistnienie więc Ideałów ew ange­
licznych w warunkach swej możności — oto 
właściwa treść programowej pracy Maryawi- 
tyzmu.

*  #
*

Maryawici! W iem y już ostatecznie, że je ­
steśmy społecznością chrześcijańską—Chrystus 
w pochodzie życia naszego został publicznie 
wybrany, jako Droga, Prawda i Żywot.

W  programie więc naszym żadnych błą­
kań i wahań być nie może: wszystko jest 
w boski sposób rozświetlone Ewangelią Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa — wszystko w y­

tknięte dla życiowego spełnienia regułą Zwią­
zku naszego: tylko brać i urzeczywistniać! 
Boski wzór życia naszego — Jezus Chrystus 
wołał i woła dotąd do wszystkich zrzeszonych 
w Maryawityzmie: „Bądźcie doskonałymi, jako 
Ojciec wasz Niebieski doskonały jest"—a więc 
tern samem przyjściem i nauką swą obwieścił 
już raz na zawsze jedynie pew ny p r o g r a m  
u d o s k o n a l a n i a  d u s z y ,  która bez tej 
zdolności nie może uwielbić Boga i znaleźć 
dla siebie wiecznotrwałego szczęścia.

Ten program przyjmuje Maryawityznr 
i o jego spełnieniu myśli nieustannie i dla jego 
urzeczywistnienia chce wszystko poświęcić 
naprawdę.

R.

Z życia Maryawickiego.
Ofiara fanatyzmu.

Istota chrześcijaństwa—to miłość; na niej 
zawisł „wszystek zakon i prorocy". Ona 
czyni człowieka chrześcijaninem; bez niej nie­
ma chrześcijaństwa,—bo „kto nie miłuje, nie 
zna Boga",—powiada Jan święty.

Jednakże rz.-katolicy, w swem życiu i dzia­
łaniu, odrzucają tę zasadę, zamieniając główne 
przykazanie Chrystusa na zasadę nienawiści 
do wszystkiego i wszystkich, co nie chcą 
mieć z ich hierarchią nic wspólnego. Jest to 
dla człowieka, który ma wiarę, bolesny objaw 
odchrześcijanienia wielkiej części obozu chrze­
ścijańskiego.

Do jakiego stopnia doszło to zaparcie się 
miłości chrześcijańskiej w obozie rz.-katolic- 
kim, dowodem tego jest stosunek rz.-katoli- 
ków do maryawitów — zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach-

Słyszymy coraz częściej złowrogi pomruk 
wśród rz.-katolików: „wyrżnąć maryawitów!!!" 
Jak Polska długa i szeroka, wszędzie, gdzie 
są maryawici, poczęto im grozić śmiercią...

Oto we wsi Lipińskie, Gostymskiego po­
wiatu, W arszawskiej guberni, od miesiąca, 
rz.-katolicy grożą pogromem i rzezią marya- 
witom. Umówione jest nawet hasło: z któ­
rego domu usłyszą napastnicy hasło: „wie-



#  3 W IADOM OŚCI ̂ MARYAWICKIE 3d

Z b ro d n ia  Kaina.

rżymy w papieża",—ten dom ocaleje z mie- ckiego, z’okolic Nowo-Mińska, z Siedleckiego,
szkańcami, — gdzie zaś usłyszą wyznanie: Kaliskiego i innych miejscowości.
„wierzymy w Boga", tam domostwo ma być W e wsi zaś Długa-Kościelna, powiatu
zburzone, a mieszkańcy wyrżnięci... Nowo-Mińskiego, gub. W arszawskiej, rzymscy

Podobne wieści nadchodzą nas z Pło- i katolicy, podżegani przez swych przewodni-
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ków, w ostatnich dniach dopuścili się zabój­
stwa...

Dnia 29 grudnia, r. z., w niedzielę, po 
różańcu, powracał do domu z kościoła m a ria ­
wickiego, miejscowy gospodarz, dwudziesto­
sześcioletni maryawita, Stanisław Łabędź. 
Gdy zbliżył się do własnej zagrody, zastąpiło 
mu drogę czterech rz.-katolików, parobczaków 
(dwóch Osików, Gawroński i Grzegorek), je ­
den z nich uderzył Łabędzia w głowę żela­
zem z taką siłą, że ostrze przebiło czaszkę 
i wyszło pod okiem... Nieszczęśliwy runął na 
ziemię...

Miejscowa policya wdrożyła śledztwo. 
Świadkiem wypadku jest siostra żony zabi­
tego, W eronika Kądziołówna.

Odpowiedzialność za nową zbrodnię wzglę­
dem maryawitów spada na kierowników du­
chownych rz.-katolickiego Kościoła, którzy 
podeptali zasadę chrześcijańską miłości i w y­
chowali miliony swych wyznawców w stra­
sznej nienawiści. W  Długiej Kościelnej to 
nawoływanie do nienawiści i zemsty wzglę­
dem maryawitów powtarza się ustawicznie... 
Jest tam naprzeciw kościoła maryawickiego 
dom, w którym  rz.-katolicy zbierają się stale 
na hulanki i planowanie w ybryków nienawiści 
względem wyznawców Maryawityzmu.

Biedny' lud polski, kierowany jest dotąd 
przez tych, co „Boga nie znają!..“ ju ż  oni 
nie wiedzą, że idea chrześcijańska, jaką jest 
Maryawityzm, głoszący miłość Boga i bliźnie­
go, wzmacnia się, rośnie i zwycięża przez 
znoszenie prześladowania i śmierć męczeńską 
swoich wyznawców.

Ukochany nasz brat, Stanisław Łabędź, 
zwiększył liczbę ofiar rz.-katolicyzmu i grono 
naszych męczenników.

Jeśli rz.-katolicy sądzą, że przez tę zbro­
dnię i rozsiewanie pogróżek o „rzezi m arya­
witów “ chcą nas zastraszyć, — to mylą się 
grubo. My maryawici stoimy przy Chrystu­
sie, Jem uśm y zaufali i pewni jesteśm y naszego 
zwycięstwa, ufni w słowa Chrystusa, że „kto 
mieczem wojuje, sam ginie od miecza."

Żonie zaś i osierociałej rodzinie br. S ta ­
nisława Łabędzia szlemy słowa szczerego 
współczucia; imię jego przejdzie zapisane zło- 
temi zgłoskami do liistoryi naszej walki o try ­
umf Chrystusa i szczęście wydziedziczonych.

Maryawita.

Z Ż e l i s z e w a .
Czyte ln ia .  S zk o ły .  Z ca len ie  g ru n tó w  w Kłodziu i T rz e m u s z c e .

— W  Ż e lisz e w ie  m a m y  b ib lio tek ę  p a ra f ia ln ą  w ra z  
z czy te ln ią , k tó rą  o b e c n ie  p o w ięk szo n o  o 200 n o w y ch  
d z ie łe k  lu d o w y ch . C zy te ln ic tw o  u n as n ie  je s t  n a le ­
ży c ie  ro z w in ię te , a  to z a w d z ię c z a ją c  tem u , ż e  d o ­
ty ch cz as  je d n a  szk o ła  i to  c ia sn a  n ie  m og ła  w sz y s t­
k ich  o b d a rz y ć  sz tuką  czy tan ia . T e ra z , gd y  m am y  
d ru g ą  szk o łę—sp e c y a ln ie  d la  m a ry a w itó w  i k u rs a  d la  
s ta rsz y c h ,—m am y  n ad z ie ję , że  n ie  ty lko  zn ik n ie  a n a l­
fa b e ty z m  lecz , spodziew am y1 się, i c zy te ln ic tw o  w z ro ­
śn ie , co posłuży ' do ro z w in ię c ia  u m y słó w  i do ra -  
cy o n a ln ie js z e g o  g o sp o d a rs tw a  n a  n o w o  u tw o rz o n y c h  
k o lo n iach , p o w s ta ły c h  po do k o n an iu  k o m asacy i (zca- 
len ia ) g ru n tó w .

P rz e d  k ilku  ty 'godniam i p isa łem  o ro z p o c z ę c iu  
lek cy i w  n o w e j szk o le  m a ry aw ick ie j w  Ż e lisz e w ie  
i o tern , że  dziec i zg ła sza  się w ięce j n iż  120, ż e  w ięc  
w sz y s tk ie  n ie  b ę d ą  m o g ły  się uczyć. D o b ra  w o la  
je d n a k  b r. n a u c z y c ie la  B olesław  a P a w la k a  i w y ro ­
zum ia ło ść  ze  s tro n y  p a ra f ian , p o tra fiły  z a ra d z ić  i za- 
dowroln ić  w szy stk ich . K o rzy sta jąc  z pozw 'o len ia  n a  
p ro w 'ad zen ie  k u rsó w  w ie c z o ro w y c h  d la  s ta rszy ch , 
p o d z ie lo n o  d z iec i w  te n  sp o só b , ż e  starsz 'e  dz iec i, 
a m ie sz k a ją c e  b liże j, u c z ę sz c z a ją  n a  k u rsa  w ie c z o ­
ro w e , k tó re  ku  W 'ygodzie d z iec i m ożliw de w c z e śn ie  
b ę d ą  się o d b y w ały .

R o d z ic e  d z iec i z a  n a d o b o w ią z k o w y  p ra c ę  o b ie ­
cu ją  w 'y n ag ro d z ic  b r. n au czy c ie la .

S zc z ę ść  B oże p ra c y  i d o b re j w o li i daj n am  
co ra z  w ię c e j z ro z u m ie n ia  w sp ó ln o śc i in te re só w ' i w z a ­
je m n e g o  w y ro z u m ie n ia .

— Id ąc  za  p rz y k ła d e m  Ż e lisz e w ia n  i m y  w  K łodzie  
p rz e p ro w a d z iliśm y  z c a le n ie  n a sz y c h  g ru n tó w . A kt 
p rz y ję c ia  podzia łów ' p o d p isa liśm y  p rz e d  k ilku  dn iam i. 
Z a s ie w y  oz im e u c z y n iliśm y  ju ż  n a  n o w y c h  dz ia łach . 
W ie lu  z n as i b u d o w le  p rz e n ie s ie  n a  k o lo n ie , inni 
zo s ta ją  w  s ta ry c h  s ie d lisk a c h  w  o d d a le n iu  od sw 'ego : 
g ru n tu . N ie w sz y sc y  je s z c z e  ro zu m ie ją , o ile  to  p o ­
ż y te c z n ie j i w 'ygodn ie j m ieszk ać  p rz y  g ru n c ie  i w i­
d z ieć  nao k o ło  g ra n ic e  sw o je . S ą d z ę  je d n a k , ż e  i ci, 
co zosta li w  s ta ry c h  s ied lisk ach , p rz e k o n a w sz y  się
0 s tra ta c h , ja k ie  s tąd  b ę d ą  m ie li, p rz e b u d u ją  sw'e 
b u d y n k i n a  ko lon ie .

S am i m ary a w ic i, m ie sz k a ń c y  K łodzia , p rz y  oka- 
zy i n o w y c h  p o m ia ró w , idąc  te ż  w  te m  za  p rz y k ła d e m  
Ż e liszew a , o d d a liśm y  m ó rg  z iem i. T u  w  p rzy sz ło śc i j  

s ta n ie  k ap liczk a , g d z ie  B óg  U ta jo n y  p rze m ie sz k u ją c , 
b ę d z ie  n a s  o b d a rz a ł ży c ie m  sw e m  B osk iem ,—i o c h ro n ­
ka d la  dz iec i, bo  do Ż e lisz e w a , g d z ie  ju ż  je s t  o c h ro n ­
ka, m am y  za  d a lek o .

R ząd , zn a ją c  c ię ż k ie  w a ru n k i tu te js z y c h  m ie ­
szkańców ', u d z ie lił po ży czk i 6 % -w e j n a  la t 5 z p ra -  
w em  p ro lo n g o w a n ia  n a  d łu ż e j—dla Ż e lis z e w a  18 ty ­
s ię cy  rb ., d la  K łodz ia  4 ty s iące  500 rb . i d la  T rz e -  
m uszk i 4 ty s iące  rb . ,1) n ad to  u d z ie la  d rz e w o  z lasów ' 
rz ą d o w y c h  po  c e n ie  ta ry fo w e j, choć  w  m ałe j ilości
1 m ło d e , c ien k ie  sz tuk i.

l)  P o ż y c z k a  bywra u d z ie la n a  ty m  głów m ie, co się 
p rz e b u d o w u ją .
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Akt zcalen ia  (kom asacyi) gruntów  w  Ż eliszew ie.

— W  roku  b ieżącym  stał się w  naszej w si T rze - 
m uszka fakt znam ienny, h istoryczny!

Z działków  d robnych  — długich, rozrzuconych  
w  kilku m iejscach, p rzeszliśm y  n a  gospodarki w  kształ­
cie kolonii—bo p rzeprow adziliśm y  tak zw aną kom a­
sa c ję , a m ów iąc po naszem u — zcalen ie  gruntów . 
N iektórzy n aw et i łąki i pastw iska dostali p rzy  o r­
nym  gruncie. Szkoda tylko, że n iek tó rzy  dla rozm a­
itych pow odów —niby dla dobrej ziem i w  ogrodzie, 
zostali w e w si na sta rych  siedliskach, będą  w ięc 
mieli daleko do gruntu . D ow ód to, że je szcze  mało 
znam y sposoby p op raw nego  gospodarow ania i u le ­
pszania gruntów . K onieczność jednak , zda je się, 
nauczy nas tego rozum u, bo g run tu  coraz m niej i na 
m ałym  kaw ałku trze b a  się będzie w yżyw ić. Ale po­
dobno w  C hinach z jed n eg o  m orga po trafią  dużo 
korzyści w yciągnąć, a p rzec ie  u nas g ru n ta  n ie  są 
gorsze—tylko gorzej upraw ne. Mając g ru n t blizko 
dom u z m niejszym  nak ładem  p racy  i kosztu m ożna 
go lep iej dopraw ić, a choćby tak  korzystną, szcze­
gólnie pod zasiew  w arzyw a, p rzep ro w ad z ić  r e g u ­
ł o  w  k ę choćby na pół łokcia głęboką.

W  całości je d n ak  zcalen ie  u nas w ypadło  nie 
najgorzej. Je d n ą  tylko m ieliśm y p rzyk rość  od braci 
naszych rzym sko-katolickich.

P rzeszkodzili nam  w  w ydzie len iu  m orga ziem i 
pod ochronki i kaplicę, choć p raw ie  w szyscy  m arya- 
wici p iśm iennie prosili o to p. kom isarza, p rze zn a ­
czając każdy, odpow iednią do sw ej zam ożności, część 
schedy. Od rz.-kato lików  nic nie żądaliśm y, chyba 
tylko, by  nam  w  tern n ie  przeszkadzali, a je d n ak  oni 
z w ielką złością sprzeciw ili się naszem u p ragnien iu .

Zeliszewialc.

Stryków.

D nia 4 stycznia r. b. Zarząd parafii P rz e n a j­
św iętszego S ak ram en tu  w  S trykow ie o trzym ał od 
p. K uratora w arszaw skiego  O kręgu  naukow ego po ­
zw olenie na założenie 2-klasow ej szkoły parafialnej.

Dotąd m aryaw ici tu te jsi posiadali w  S trykow ie 
szkołę p ry w atn ą  jednoklasow ą, do k tórej w  obecnym  
roku szkolnym  uczęszcza dzieci około 160, pob iera jąc  
naukę na dw ie zm iany: jedn i od g. 8 do 12 w  p o łu d n ie ( 
drudzy  od 1 do 5 po południu.

W obec  w zm ożonego ru ch u  ośw iatow ego i dą­
żen ia m aryaw itów  do w yższej nauki, Z arząd p a ra ­
fialny p rzed  kilku m iesiącam i w ystąp ił do odpow ie­
dnich w ładz z p ro śbą  o założenie szkoły 2-klasow ej, 
co w  tych dniach osiągnęło pom yślny rezu ltat.

Z ruchu religijnego.
M o d e r n iśc i .

Moderniści, zwłaszcza pracujący  na ła­
mach -pisma „Battaglie d’O g g i“, zebrali się 
w salach redakcyi rzeczonego pism a na kon­
gres, w  celu w spólnego om ówienia środków  
obrony j przeciw  napaściom  klery kałów.
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Kongres ten miał miejsce w ostatnich 
dniach miesiąca października minionego roku 
i—jak donosi „Secolo" pod datą 31 paździer­
nika—był nader liczny. Między słuchaczami 
znaleźli się przedstawiciele rzymskiego ducho­
wieństwa, kilku pastorów protestanckich i li­
czne szeregi studentów  z wyższych zakładów 
naukowych.

Stwierdzono również obecność profesora 
Salvatora Minocchi, doktora Aschembrodel’a 
i doktora Rutili.

W ielce zasłużony w ruchu m odernisty­
cznym prof. January Avolio, wydawca czaso­
pisma „Battaglie d ’O ggi“, w gwałtownym re ­
feracie swoim wystąpił przeciwko celibatowi, 
istniejącemu obecnie w Kościele rzymsko­
katolickim.

W śród licznych mówców zaznaczjd się 
D -r Petroniusz Zavattaro, który dość długi 
czas przebyw ał w swoim czasie w Szwajcaryi 
jako członek misyi biskupa Bonomelli.

Podjętą wreszcie ogólnie myśl zwołania 
najbliższego kongresu modernistów do Rzymu 
wprowadzono w czyn przez odpowiednią 
uchwałę.

A ponieważ program tego kongresu do­
tąd nie wyszedł z druku, korzystamy ^atem  
z punktów przesłanych przez wybitnych mo­
dernistów do redakcyi „Secolo", by zaznaczyć 
główne cechy, mającego się zebrać kongresu.

1) Moderniści są przeciwnikami władzy 
politycznej Kościoła, która nie może się obyć 
bez obłudnych, wykrętnych, dyplomatycznych 
lubo pozornie świątobliwych wybiegów.

2) Moderniści są również przeciwnikami 
przywrócenia władzy świeckiej papieżowi. 
Rzym winien być tylko stolicą rzymskiego 
biskupa, który—jak to było w pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa—musi w sposób brater­
ski traktow ać innych biskupów.

3) Celibat, jaki istnieje w praktyce, jest 
tylko—według zdania prof. Avolio i wszyst­
kich ludzi rozsądnych — parodyą i jest przy­
czyną upadku obyczajów wśród duchowień­
stwa. Muszą więc moderniści systemowi temu 
wypowiedzieć walkę. Gdzie jednak ducho­
wieństwo stoi na wysokości swego posłan­
nictwa i święcie pełni obowiązki powołania 
swego, tam moderniści uchylają czoła przed 
niem, walcząc głównie z tymi, którzy—w e­

dług słów św. Bernarda — „uchylając się od 
małżeństwa, zaprowadzają niecny konkubinat."

4) Stosownie do cennej wskazówki kar­
dynała Mathieu, wszyscy księża, by nie być 
ciężarem dla parafian, winni ćwiczyć się w ja- 
kiemś rzemiośle ręcznem.

5) Moderniści nie chcą wyłączać się 
z Kościoła, mniemają jednak, że Kościół 
rzymsko-katolicki musi uledz gruntownej w e­
wnętrznej reformie. „Tym sposobem—mówią 
oni — zostajemy wierni Kościołowi pomimo 
ucisku i prześladowania, jakie ponosimy i pra-

j  cować będziemy nad ideą zjednoczenia wszyst- 
! kich wiernych bez różnicy wyznania."

Z krainy Szwedów 
i Norwegów.

Jeden ze znanych polskich kaznodziejów,ł) 
unosząc się w swych niezmiernie długich ka­
zaniach nad prześladowaniem w różnych cza­
sach i miejscach Kościoła, między innemi 
z patosem woła: „Zapytajcie Szwecyi, Nor­
wegii i Danii, jakiemi się sposobami pozbyły 
wiernych biskupów, wiernych kapłanów, w ier­
nych wyznawców Kościoła świętego?..."

Nie wchodzimy obecnie w to, czy rzeczy­
wiście wiernymi byli ci biskupi i kapłani, i za 
jaką wierność zostali usunięci, ani jakimi 
środkami, dość, że to usunięcie hierarchów 
rzymskich nie ściągnęło na dane ludjr kary 
Bożej, wcale nie wyszło im na złe, owszem, 
powiedzieć można śmiało, że niezwykle stało 
się pożytecznem, bo kiedy inne narody, nie 
umiejąc zdobyć się na podobną energię, pod 
rządami hierarchów rzymskich do cna zgan- 
grenowane zostały,—weźmy taką np. Hiszpa- 
nję, Francyę, W łochy, Austryę, a nie daleko 
szukając, nasz naród biedny polski, gdzie pod 
laskami pasterskiemi i arcypasterskiemi roz­
wija się bezpiecznie wszelkie zło w pomro- 
kach bezprzykładnej ciemnoty,—to tam te na­
rody wysoko moralnie stojąc, szybują daleko 
naprzód. W spomnę choćby o sławnym u nas 
na świat cały analfabetyzmie, gdy w Szwecyi 
prawie że analfabetów niema; nie mówiąc

r ) Ks. Aleksy Prusinowski.
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już o moralnej stronie, z czego również nie­
stety  znani jesteśm y wszędzie.

Uważam więc, że nie od rzeczy będzie 
przjrjrzeć się nam, bracia maryawici, jak bez 
opieki wiernych Rzymowi biskupów i kapła­
nów pojmowaną jest i cenioną cnota w poło­
żonym od nas na północ kraju Szwedów 
i Norwegów. Niech nam posłuży ku temu 
obrazek w yjęty z „Zarania" następującej tre­
ści: „Etywają narody szczęśliwe: tam w nich 
duch Boży tak się pięknie rozgościł, że już 
niemal Królestwo Boże na ziemię ową roz­
lał... O krzywdzie rzadko się u nich słyszy. 
I bywa nieraz..., że niema u nich ani jednego 
c ię ż a ru , ani jednego, coby się krzywdą wzglę­
dem bliźniego splamił, za co by się za kraty 
więzienne dostał".

Ten kraj—na północy, w surowym klima­
cie, wśród skalistych obszarów gór, a między 
niemi skrawków ziemi rodzajnej—to kraj Nor­
wegów i Szwedów...

W  tym kraju dziwny pokój panuje wśród 
ludzi i szacunek niewysłowiony dla cnoty: 
dla czynów dobrych i dla miłości względem 
braci...

Jakoś przed rokiem naród szwedzki zło­
żył wielki hołd dla pisarki swej, pani Selmy 
Lagerlef, jako siewczyni pokoju w sercach 
ludzkich. Nie błyskotliwa to pisarka; nie ma­
luje przed oczyma czytelników obrazów świe­
tnych zwycięztw wojennych; nie opisuje 
strasznych, wstrząsających wydarzeń: ona
z wielkim spokojem, z pogodą uzdrawiającego 
i odradzającego słońca wiosennego opowiada, 
j&k ludzie sieją lub siać powinni wśród swego 
otoczenia dobre czyny i jak  miłość braterską 
w życiu winno się stosować...

Pięknemi są jej „Legendy Chrystusowe". 
Ulubiona to książka wśród Skandynawów 
(Szwedów i Norwegów). Za nią to i za inne 
podobne dziełka skromna ta pisarka w roku 
zeszłym otrzymała najwyższą narodową na­
grodę. Gdy stanęła przed królem i najwyż­
szymi swego narodu dostojnikami, ażeby z rąk 
ich przyznanie nagrody otrzymać, na podzię­
kowanie odczytała im swą opowieść o dobrej 
matce, która dzieci swoje wychowała na do­
brych ludzi... T ak  wszędzie i zawsze cnotę 
dobrych czynów krzewi...

Najbardziej bodaj swemi utworami pisar­
skiemu wszczepiła do serc ludzkich naślado­

wanie c z y n ó w  C h r y s t u s  a—tych czynów, 
które rozbrajały najzatwardzialsze serca—bo 
były czynami z miłości powstałymi. .

„Jechał raz król na wyprawę przeciw po­
ganom; było to dawno, kiedy jeszcze w leśnych 
puszczach Norwegii, jak puhacze, kryły się 
resztki czcicieli starych bogów. Jechał król 
w pełnej zbroi, by mieczem tępić pogaństwo.

„Sokół twój, królu, nie pokona puhacza! 
gołąbka tylko dokonać tego może — jedynie 
gołąbka". Dobroć, łagodność i miłość zwy­
cięża i pokój sieje...

Całą opowieść „W  świątyni" poświęciła 
pisarka szwedzka temu, by zaszczepić w lu ­
dziach przekonanie, że tylko sprawiedliwość 
jest rzeczą świętą. W ięc w przepięknych sło­
wach opowiedziała, jak  Dziecię Chrystus zna­
lazł się w świątyni Jerozolimskiej, jak się 
oddzielił od Matki swej i św. Józefa, a pilnie 
słuchał, co się dzieje wśród ludzi. I widział, 
jak arcykapłani odbywali sądy, a nie czynili 
zadość sprawiedliwości, jeno formalnie przy­
znawali słuszność tym, co około swej sprawy 
umieli chodzić i nawet krzywoprzysiądz, byle 
wygrać nawet grosz wdowi, choć oddany, 
żeby się worek bogacza pomnażał.

I opowiadała pisarka szwedzka, jak Dzie­
cię Jezus sprawiedliwości nakazywał panowa­
nie, a arcykapłanów zawstydził, że nie potra­
fili być sędziami w duchu Bożym.

I piękną jest „Legenda Chrystusowa", jak 
Jezus chłopięciem będąc małem, i pszczółkom 
pomagał W' robocie, i kwiatki chronił od szko­
dy i wszędzie i wśród wszystkiego dobro 
czynił. I widywał to żołdak rzymski, na stra­
ży u bram miasta stojący, i często Chłopię 
owo strofował lub naw et piką potrącał. A by­
ła raz spiekota wielka. Żołdak prażył się 
w żelaznej zbroi, już prawie mdlał od pora­
żenia słonecznego, co spostrzegłszy małe Chło­
pię. pobiegło do strumienia, nabrało w rączy- 
ny odrobinę wody i przyniosło ją  żołnierzo­
wi — i orzeźwiło go". Dobre czyny, zawsze 
dobre czyny!

Przy opowieściach takich pisarka szwedz­
ka w rozmaity sposób z największem przeko­
naniem wszczepi do serc czytelników swoich 
zasadę: „Celem żypia twego niech będzie pra­
gnienie sprawiedliwości, a miłość twoja niech 
obejmie wszystkich ludzi biednych, cierpią­
cych, i pokrzywdzonych, cały świat boleści!"
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„Zeszedłem na ziemię i uczyłem ludzi, 
by kochali jedni drugich. I dopóki tego nie 
spełnią, nie będą mieli ucieczki od smutku 
i cierpień ani za życia na ziemi, ani po śmier­
ci". Takie prawdy powtarza wciąż pisarka 
szwedzka w prostych a pięknych „Legendach 
Chrystusowych" i we wszystkich swych utw o­
rach. A jej naród wchłania do serc swych 
te zasady i oddawna już żył niemi i oto pa­
nuje dziś wśród niego „raj szczęścia i światła", 
pokój i miłość względem siebie; pokój sieją 
i mnożą go czyny, z miłości poczęte, z w y­
konywania tego, czego nauczał Chrystus Pan. 
Bo nie bezmyślne niewolnictwo i praktyki, 
ale treść nauk Bożych jest twórczynią pokoju 
wśród ludzi i „raju szczęścia i światła" na 
ziemi.

Ks. St. Sz.

Przedstawienia jasełkowe 
u Maryawitów

W  okresie świątecznym Bożego Narodze­
nia w wielu parafiach maryawickich urządza­
ne i grywane byw ają t. zw. J a s e ł k a .  Nie 
od rzeczy będzie kilka słów w tym względzie 
powiedzieć, jakkolwiek w przeszłym roku 
historyczny rys tych przedstawień zaznaczy­
liśmy już dostatecznie w „Wiadomościach".

Obecnie chcemy się zapytać praktycznie: 
czy jest jaki pożytek z tej gry i czy warto 
zwrócić baczniejszą uwagę i polecać na przy- 
szłoć zajmowanie się i urządzanie wspomnia­
nych przedstawień. Ze względu na temat, 
czyli myśl zasadniczą, Jasełka bardzo się sym ­
patycznie same zalecają i godne są poparcia 
w parafialnem życiu. Z dotychczasowej je ­
dnak praktyki rodzimej przekonaliśmy się, że 
najwznioślejszy tem at Jasełek, jakim jest Na­
rodzenie Pan Jezusa, został ogólnie sprofano­
wany. Gwoli rozbawienia ludu na tle rnesya- 
nicznem nie powołani autorowie wytwarzali 
najróżnorodniejsze sceny krotochwilne, które 
swoim układem, wprost jakby usiłowały ob­
niżyć poziom uczuć wiary i miłości chrześci­
jańskiej względem tajemnićy W cielenia, a to 
właśnie przez traktowanie tem atu Boskiego: 
bajeczkowo, legendarnie, komicznie.

Przypomnijnry sobie, co o nadużyciach 
jasełkowych pisał kronikarz 18 wieku, Kito- 
wicz, którego świadectwo przytaczaliśmy sw o­
jego czasu, w „Wiadomościach". Jasełka 
wtedy zeszły—i to w kościele—do rzędu hecy 
zabawnej. A i obecnie przedstawienia te 
przeważnie noszą jeszcze charakter cyrkowy.

Prawda, pisarze tej miary artystycznej, 
jak Lenartowicz, Konopnicka, Or-Ot, poczęli 
takowe uszlachetniać co do formy i treści, 
ale zasadniczą myśl zlekceważyli, czyniąc Ja ­
sełka grą czysto świecką, narodową.

Pierwowzór przedstawień jasełkowych 
zwraca jednak myśl i serce zupełnie gdzie­
indziej i zamierza osiągnąć cel obecnie nie 
uwzględniany. W iemy, że autorem Jasełek 
był Serafin chrześcijaństwa św. Franciszek 
z Assyżu.

A utor tej miary świętości najniewątpli- 
wiej o czem innem myślał, niż dzisiejsi auto­
rowie Jasełek.

Sw. Franciszek, jako Apostoł odrodzenia 
żywej wiary i miłości względem Jezusa Chry­
stusa, pragnął korzystać z każdej okazyi, aby 
zagasłe ognisko życia chrześcijańskiego na 
nowo rozpalić—i ówczesnych ludzi na nowo 

| zbliżyć do Boskiej osoby Zbawiciela.
W  noc grudniową, podczas uroczystości 

Bożego Narodzenia, zebrawszy braci i gromadę 
ludzi, szedł z nimi do pobliskiego lasu pod 
Assyżem, wziąwszy z sobą żłób, osła, wołu— 
i urządzał rzewny, sceniczny obraz Bożych 
Narodzin w Betlejemskiej stajence. W  lesie 
przy odpowiednich śpiewach, modłach, Fran­
ciszek wygłaszał płomienne kazanie, wskazu­
jąc poglądowo na ż ł ó b - k o l e b k ę  i na 
pierwszych świadków Narodzenia Pańskiego,— 
wołu i osła, które czulszemi się okazały kie­
dyś niż ludzie obecnie. Robiło to potężne 
wrażenie na widzach. Rzesze całe nawracały 
się do miłości Chrystusowej, czyniąc pokutę.

Jasełka są więc jednym  z przecudnych 
kwiatów twórczości Seraficznego apostoła.

A  dzisiaj?
Dzisiaj, z boskiego tematu przeważnie 

uczyniono p r o s t a c k i e  w y d z i w i a n i a ,  
bynajmniej nie myśląc o celu pierwotnym 
Jasełek, a pragnąc tylko tanio i niewybrednie 
zabawić zebrane tłumy.

Nic też dziwnego, że i szacunek dla Ja- 
j sełek, inaczej szopką zwanej, nie tylko że
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S tajenka betleem ska w  kaplicy m aryaw ickiej w  Płocku.

zanikł, ale co większa, zamienił się na wzgar­
dę. Przysłowiowem stało się powiedzenie: 
e... to szopka!., właśnie gdy chcemy coś zlek­
ceważyć, postawić poniżej wszelkiej krytyki.

W  tern więc znaczeniu „Szopki" my ma- 
ryawici nie możemy urządzać. Mamy iść za 
przewodnią myślą naszego Patryarchy św. 
Franciszka z Assyżu.

C. d. n.

Rolnictwo u Maryawitów.
Słow o w stępne  do B raci gospodarzy.

Każdy z was, Bracia gospodarze, rozu­
mie to dobrze, że r o l n i c t w o  jest podstawą 
waszego bytu. Od niego bowiem zależy wa­
sze życie, życie waszych dzieci, wasza tera­
źniejszość, wasza przyszłość doczesna. Do 
niego też skierowane sa wasze myśli, wasze j  
wysiłki, wasze prace. W  rolnictwie złożyliście

wasze nadzieje ekonomiczne. I jak ptak żyje 
powietrzem, jak  ryba wodą, jak  -robotnik fa­
bryczny fabryką, która mu daje całe utrzy­
manie, tak wy żyjecie rolą i z niej czerpiecie 
wszystko, co wam potrzebne do życia co­
dziennego i zaspokojenia nieodzownych po­
trzeb. I rzeczywiście, rolnictwo powinno wam 
dać wszystko; ta ziemia, ten grunt, waszą 
krwawicą uprawiany, powinien zaspokoić 
wszystkie wasze potrzeby; obficie wyżywić 
was i wasze dzieci, abyście pod dostatkiem 
mieli dobre, zdrowe pożywienie i nie 
cierpieli chłodu i głodu; odziać dostatnio, by­
ście nie świecili nagością i ubóstwem, prawie 
jak żebracy. Rolnictwo winno dać wam cie­
płe i wygodne mieszkanie, żebyście nie po­
trzebowali mieszkać w jednej izdebce nizkiej, 
ciasnej, pochyłej i brudnej; a przedewszyst- 
kiem winno dać wam możność, byście i um y­
słowo się rozwijali, byście zdobywali oświatę, 
by wasze dzieci otrzymały dobre wychowa­
nie w ochronce, wykształcenie początkowe
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w szkole. Rola wasza powinna starczyć nie j 
tylko na zapłacenie koniecznych podatków, ) 
powinna starczyć i na to, byście mogli zaspo- ; 
koić przyszłość waszych dzieci, wyposażyć 
synów, córki, a sobie zapewnić spokojną sta­
rość. Słowem ta ziemia — to skarb wasz 
wielki, bogactwo prawdziwe, które w procen­
cie dać winno byt obfity, wygodny, spokojny.

— Jakto? — zapyta nie jeden z was rol­
nicy, a przecież ja  mam 7 mórg gruntu i le­
dwie z biedą wyżywić mogę swoje dzieci; 
ciężko pracować muszę na ten kawałek chle- 
ba, ledwo mi starczy na podatki, a na jakieś | 
wygody, szkoły, na jakieś dostatki—to o tern 
ani pomyśleć nie mogę; ot tak biedę się kle­
pie i spycha z dnia na dzień.

Otóż to właśnie, miły Bracie rolniku, to 
jest naszą bolączką, że sobie poradzić nie 
umiesz. Ty nie wiesz, że te 7 mórg twoich 
to wielki skarb, który ci powinien dać obfi­
cie to wszystko, com -opisał. Umiejętnie 
gospodarząc na swym gruncie — będziesz 
zamożnym, bogatym! Oto weź przykład z za­
granicy i patrz jak tam sobie ludzie radzą na 6 lub 
7 morgach; jak dostatnio bez troski żyją i jak 
się bogacą. Patrz na drobne gospodarstwa 
w Belgii, Czechach, Niemczech, Danii.

Oto naprzykłarl w Czechach wysoko stoi 
kultura gospodarza. Powinno cię to intereso­
wać, bo Czesi to nasi bracia Słowianie i ję­
zykiem mówią podobnym do naszego.

Gdy przechodzisz przez wieś czeską— 
wszędzie widać porządek wzorowy, domy 
duże, wysokie, murowane najczęściej, lub 
z piasku i w apna stawiane, pokryte dachów­
ką—i myślisz sobie, że to pewno mieszka tam 
jaki szlachcic bogaty. Wchodzisz na po­
dwórko—ujrzysz jak porządnie jest ogrodzo­
ne, czyściutkie, wybrukowane; gdy zajrzysz 
do inwentarza — krowy piękne, spasłe, duże, 
z wielkiemi wymionami, prawie jak  kubełki— 
takich to u nas i we dworach trudno znaleźć. 
Zaglądasz dalej i podziwiasz, że tak dużo 
świń trzymają. Oto 2 maciory, jedna z pro­
siętami, 3 lub 4 karmniki i jeszcze parę w ar­
chlaków. Dalej owce, kury, gęsi, kaczki, in­
dyki—a wszystko takie ładne, duże, tłuste. 
Ale pomyślisz so b ie— gdzie tu konie? Roz­
glądasz się, szukasz,—niema. W ięc pytasz się 
o konie, a tu ci mówią, że koni nie trzymają, 
bo są biedni ludzie, mający tylko 7 mórg

gruntu; że konie u nas, mówić ci będą, to 
tylko najbogatsi fermerzy trzymają, co m a­
ją  po włóce gruntu; końby wszystko nam zjadł 
i nie moglibyśmy nic utrzymać, — ani krów, 
ani świń. Koni więc u nich nikt nie trzyma, 
tylko jeden maślarz, co odwozi codzień mle­
ko i masło do mleczarni spółkowej do miasta. 
Powiedzą ci tam, że zmarnieliby doszczętnie, 
gdyby konie trzymali, a dzieciby musiały chy­
ba kartofle jeść i ’głód cierpieć. Dla tego 
nawet ci, co 16 mórg mają, a i ci wszyscy 
w krowy obrabiają, bo krowy—to podstawa 
ich gospodarowania i one największy dochód 
przynoszą i utrzym ują w dobrobycie całe go­
spodarstwo, przy pomocy spółki mleczarskiej, 
będącej we wsi.

Lecz przejdźmy dalej — do ogrodu owo­
cowego w Czechach. Drzewa aż się uginają 
od owoców. Szeroko rozstawione, ale każde 
pełne liścia świeżego, żadnego robaka lub szko­
dnika tam nie ujrzysz, a sad jest duży—chy­
ba z morgę dobrą zajmuje. A co agrestu, 
porzeczek, co malin! A dalej: oko uderza— 
kilkanaście porządnych uli, stojących w ogro­
dzie. Z boku ogrodu stoją piwnice do prze­
chowywania owoców, konserwów owocowych, 
soków, do robienia octu, win owocowych; do 
przechowywania miodu, masła, sera, mleka.

Jak to u nas wszystko zupełnie inaczej! 
My takich rzeczy wcale nie znamy. Lecz je ­
szcze nie koniec. Prowadzą cię dalej na pole.

A co te drzewa znaczą?—zapytujesz.
To nasze polne ogrody—odpowiadają ci. 

Te z boku co widzicie, to wierzby, klony, je ­
siony, topole: przy drodze i granicach naszych 
jak również i nad rzeczką i nad stawkiem. 
A  te we środku to wszystko owocowe, tylko 
tak się niezmiernie rozrosły. U nas — mówi 
dalej Czech—na całern polu są drzewa, tylko 
rzadko sadzone, co 40 łokci, a to dlatego, 
żeby pole i grunt orny mogły dać swój uro­
dzaj: warzywa i zboże, a podglebie i grunt 
w głębokości, by wydały owoce na drzewach.

Oglądamy następnie warzywa na m or­
dze posadzone, z boku których widnieją in- 
spekta.

Dalej kapusta, buraki, marchew, sałata, 
kalafiory, selery, pory, szpinak, szczaw—sło­
wem niczego tam nie brak, a takie to wszy­
stko piękne, wielkie, dorodne!.. A toć by to
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Rolnik sie je zboże.

starczyło chyba na 5 lat tych warzyw dla 
jednej rodziny.

Czech to wszystko oddaje do miasta, po 
co przekupnie na miejsce sami przyjeżdżają, 
część zaś zachowuje się do wiosny—i wtedy 
podwójnie płacą.

Przy gospodarstwie jest i mały staw, zro­
biony nad granicą. W  stawie pełno ryb, najwię­
cej karpi. „Karmimy je dobrze,—mówi oprowa­
dzający nas gospodarz,—bo z nich spory dochód 
mamy. Pod kartofle zajęta morga, a zbiera­
ją,—mówi Czech,—200 korcy z morgi. Prócz 
tego buraki pastewne, koniczyna dla krów. 
Pod zboża mamy tylko 3 morgi niecałe, aby 
tylko było na słomę, na chleb dla dzieci 
i dla inwentarza na osypkę. Sprzedawać zbo­
ża nie opłaci się, więc wszystko spasamy: 
świnie najlepiej, bo za nie zapłacą dobrze. 
A zawsze mamy ze 60 korcy zboża rozmaite­
go. Co? 60 korcy, ażem wykrzyknął, a skąd 
nawozu na te warzywa, na te urodzaje.—Trzy­
mamy sporo inwentarza, jakeście widzieli, 
a prócz tego używamy dużo sztucznych na­
wozów, bo sam obornik nie starczyłby nam. 
U nas bez sztucznych nawozów nikt nie go­
spodarzy i dobrze wiemy, gdzie jakie stoso­

wać, więc sowicie się nam opłacają, jak  sami 
widzicie". Rzeczywiście, podziwiałem wysoką 
kulturę gleby.

(Dok. nast.)

Muzyka i śpiew 
u Maryawitów.

Pierwszą pracę muzyczną—harmonizacyę 
pieśni „Jezusa U krytego"—nadesłał Redakcyi 
brat Leon Rokicki, organista przy kościele św. 
Franciszka w Lodzi.

W edług oceny profesora muzyki, harmo- 
nizacya ta jest opracowaną poprawnie, z wy­
jątkiem kilku akordów zbyt twardo brzmią­
cych.

Podajemy Braciom organistom pierwszą 
j  tę próbkę naszych usiłowań, prosząc ich ser­

decznie, aby w grze, towarzyszącej śpiewowi 
maryawitów, zachowywane były przez nich 
ściśle zasady harmonii.

Na pytania, tyczące się działu muzyczngo,
I Redakcya, wedle możności, najchętniej przy-
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rzeka odpowiadać i należycie zainteresowa- tyce specyalisty Oczekujem y obecnie na 
nych informować. harmonizacyę pieśni: „Miłosierdziem Twojem,

Prace nadesłane, poddaw ane będą  kry- | Panie..."

H a rm o n iza cy a  p ie śn i „JEZUSA UKRYTEGO... “
ANDANTE.
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Jezusa  U kry tego  
W  E ucharysty i czcić, 
W szystko  oddać dla Niego, 
Jego  M iłością żyć.

On się nam  daje cały,
Z nam i zam ieszkał tu,
Dla Jego  Boskiej chw ały  
Życie pośw ięćm y Mu.

Jem u  ciągle H osanna 
Ś p iew a  A nielski chór,
A ta  cześć n ieustanna 
To dla nas grzesznych  w zór.

W iarą  ukorzyć trze b a  
Z m ysły  i rozum  swój,
Bo tu  już n iem a chleba,
T u  Bóg, tu  Jezus mój!

O, n iebo  m ojej duszy, 
N ajsłodszy Jezu  mój!
Dla m nie w śró d  ziem skiej suszy 
T yś szczęścia pe łen  zdrój!

D zielić z T obą w ygnanie 
Jego  rozkosze są,
N iechże z Nim p rzebyw an ie  
B ędzie radośc ią  tw ą.

On w ie, co udręczen ie ,
On zna, co sm utek, łzy, 
P ow iedz Mu tw e c ierp ien ie, 
Gdy se rce  z bólu drży.

W  W ieczern iku  On S ieb ie 
R az tylko uczniom  dał,
W  O łtarzu  się dla ciebie 
C odziennym  ch lebem  stał.

Pozw ól jasnym  płom ieniem  
B łysnąć tu  lam pie mej, 
D opóki sw ojem  tchnien iem  
Ś m ierć  nie zagasi jej.

O, tak  aż do dnia skonu 
W ie rn ą  n iech będę Ci,
N iech u stóp T w ego tronu  
W ieczność zab łyśn ie  mi!

Matko pięknej miłości 
Za tę  n a  ziem i straż 
Daj mi w  w iecznej św iatłości 
W idzieć  Jezusa  tw arz.

Jezu sa  U kry tego  
W  E ucharysty i czcić, 
W szystko  oddać dla Niego, 
Jego  m iłością żyć! Amen.
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Budownictwo wiejskie.
Jeżeli P an  nie buduje 

domu, próżno p racują, któ­
rzy  go budują.

Któż nie zna polskiej wsi z całym sze­
regiem lichych, nizkich, z przygniatającymi 
dachami, brudnych chałup? T a  nędza jaw na 
trwa aż do naszych czasów, t. j. do czasów 
kiedy po miastach wznoszą 
się kilko, lub nawet kilku­
nasto - piętrowe kamienice.
Lud nasz z lękiem jakimś 
spogląda na najwspanialsze 
budowle* W ierny  ślepo trą- 
dycyom, kocha nad w szy­
stko swoje ukochane kąty, 
z których aż nadto wygląda 
nędza moralna tych, co te 
liche domy zamieszkują. W ie ­
lokrotnie ludzie dobrej woli 
starali się słowem i piórem 
poprawić zło w tym  wzglę­
dzie. Przedstawiali potrzebę 
podniesienia budownictwa 
wiejskiego, lecz zawsze za­
biegi te spełzły na niczem.
Okazało się, że naprzód trzeba  koniecznie 
zmienić ludzi, podnieść ich umysłowo i kul­
turalnie, trzeba koniecznie, żeby się stali lep­
szymi, .a w tedy sami będą się starali byt

swój poprawić. Jeżeli człowiek sam jest bez wyż­
szych pożądań i porywów serca, to unika świa­
tła, ale przeciwnie, kryje się w najciaśniejszym 
kącie, bo tam mu najswobodniej i swojsko.

Sześć lat Maryawityzmu, to sześć lat 
pracy umoralniającej i oświatowej-—z jednej 
strony, a z drugiej—sześć lat zaparcia się i dą­
żenia do ideałów wyższych.

Rokgostatni—rekolekcyjny, to rok oczy-

D aw na chałupa w iejskajjw  Iłżeckiem .

szczenią dusz. W zględy te upoważniają nas 
do tego przekonania, że lud nasz rad wyjść 
z izb budowanych podług miary i formy dzia- 

; dów i pradziadów i chciałby pobudować so-

NARESZCIEL.
(Szkic pow ieściow y.)

(C. d.)
Pan Karol ukończył wprawdzie progim- 

nazyum w W arszawie, posiadał więc pewien 
census naukowy — a jednak  w życiu prak- 
tycznem przekonał się, że i ta jego  chluba 
umysłowa — zerem jes t  właściwie, bo nie 
daje mu nawet praw a i uzdolnienia na naj­
skromniejsze nauczycielstwo wiejskie.

Lecz jeszcze niedosyć. W  arsenale życio­
wym posiadał p. Karol coś i ze sztuki. Stu- 
dyow ał przecież muzykę! Ale i ta niestety, 
zawiodła go najzupełniej, gdy się przekonał, 
że nie potrafi i tego, aby pozostał prowincyo-

nalnym organistą. Najszczytniejszą jednak kwa- 
lifikacyą, o której nigdy nie wątpił — była 
jego zdolność twórcza, literacka. Pan Karol 
lubiał dużo czytać i dużo myśleć, dużo przy- 
tem miał fantazyi i poddostatkiem papieru, 
a tram entu  i piór.

Pisał więc wiele, prawdziwie „wiele," ale, 
niestety, uparci redaktorzy zmówili się jakoby 
z sobą i niezłomnie- kwalifikowali u twory jego 
do... kosza!.. Ostatnia placówka — i ta się 
zachwiała. Pan Karol przekonał się powoli, że 
twórczość i łiterackość jego była właściwie 
niczem innem, jak  tylko bezwartościową g ra ­
fomanią.

Cała więc struktura  życia jego  opierała 
się na gruncie mocno lotnym, piaszczystym, 
bezpodstawnym.
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bie siedziby, które by były odzwierciadle- 
niem ich duszy. Już nawet widzimy, że nie­
którzy nasi Bracia zrobili wyłom w odwiecz­
nym murze chińskim, wznosząc okazałe domy 
po wsiach. Oni więc złamali przesąd staro­
dawny, a uczynili to naw et bezkarnie. Daw ­
niej bowiem zmienić cośkolwiek w architek­
turze wioskowej było największym grzechem 
narodowym — i takiego śmiałka co najmniej 
omijaliby wszyscy sąsiedzi. Dzisiaj chętniej

.
arSS5*'1': o  * ~

począć szereg artykułów w „Wiadomościach", 
w którychby były praktyczne i pouczające 
wskazówki dla naszych wiejskich Braci w spra­
wie budownictwa. Żeby te wiadomości były 
bardziej pociągające, dobrze by było urozmai­
cić je rysunkami. Ludzie wiejscy lepiejby 
się oryentowali i zachęcali do pracy postępo­
wej. Nie myślimy przekształcać naszych wsi. 
Owszem trzeba utrzymać cechy naszych wiej­
skich chałup. Nie chcemy przekształcać na­

szych wiosek na modłę wsi zagra­
nicznych, lecz pragniemy to, co jest 
— udoskonalić. Chcemy wniknąć 
w potrzeby ludu wiejskiego. A że 
najlepiej każdy sam wie i odczuwa, 
co mu potrzeba, bardzo prosimy 
Braci naszych maryawitów, żeby 
potrzeby swoje sami chcieli wypo­
wiadać.

(Dok. n.)

N ow y dom  m ieszkalny  w iejski.

przyglądają się wieśniacy ładniejszemu budo­
waniu i wielu czyni dobre postanowienia na­
śladować to przy pierwszej okazyi.

Uważam więc, że na czasie będzie roz­

Szkółki owocowe.
(C. d.)

Z tego widzimy, że mięso nie tylko nie 
jest naturalnym pokarmem dla człowieka, ale 
i szkodliwym. Można powiedzieć, że weszło 
ono w użycie, jak  palenie tytuniu. Choremu

Okazało się wszechstronnie, że p. Karol 
nie posiadał ani określonej wiedzy, ani sztuki, 
ani fachu, ani nawet zrównoważonego do nich 
przygotowania. A jednak żył, istniał w W ar­
szawie... Jakim to cudem?

Zawdzięczał to jedynie oryginalnej swej 
naturze, która sprawiała, że nie wdając się 
w szachrajstwa wielkomiejskie, mógł jako tako 
na bruku warszawskim bytować.

Dochodów miesięcznie posiadał p. Karol 
coś w przybliżeniu 10 rubli. Sum a zaiste kre- 
zusowa!..

Miał bowiem jako profesor—tak go nazy­
wano—jedną, dwie korepetycye, na które po­
święcał kilka zaledwie godzin dziennie. Poza- 
tem był wolny, jak  ptak leśny, rozporządzał

sobą wszechwładnie, co zwykł nazywać kró­
lewską niezależnością.

I na to, dostojne, niezależne w W arszawie 
stanowisko wystarczało p. Karolowi formalnie 
10 rubli miesięcznie.

Jakim sposobem?..
W prawdzie — nie palił, nie pił, nie grał 

— z zasady. Do żadnych towarzystw sporto­
wych nie należał, chodził zawsze „per pedes 
apostolorum", a w domu dla ekonomii chadzał 
boso, po knejpowsku.

(C. d. n.)
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lekarz zabrania mięsa. W ięc rośliny i owoce 
potrzebniejsze są i zdrow sze dla człowieka, niż 
mięso. To też po w szystkie czasy byli tacy, 
co wcale nie używali mięsa, nie mówiąc
0 biednych, których nie stać na nie. Daniel
1 trzej m łodzieńcy żyli tylko jarzynam i, a le- 
piej wyglądali, niż ich towarzysze, jedzący 
mięso z królew skiego stołu. A  iluż to zakon­
ników i pustelników  żyło tylko owocami, 
a byli zdrowi i dłużej żyli, niż inni. — I dziś 
nie brak  takich naw et m iędzy ludźm i zam o­
żnymi, których stać na mięso. N azyw ają się 
oni jaroszam i, albo w egetaryanam i— od tego, 
że żyw ią się tylko roślinami, k tóre nie żyją, 
jak  zwierzęta, lecz w egetują.

W ielu  zaś z tych, co używ ają mięsa, 
powiada: „i m y byśm y się chętnie w yrzekli 
m ięsa, ale co jeść?" T rudno  tem u zaprzeczyć. 
W arzyw , czyli ogrodow izny u nas m ało i dro­
gie; oprócz kartofli i ćwikły, trudno na targu 
coś więcej zobaczyć; nabiał bardzo drogi 
i pow szechnie fałszow any—nie budzi więc ape­
ty tu  — je s t  też nie tani. Jeszcze trudniej 
o owoce.

A le jak  m a być nie trudno, kiedy u nas sa­
downictw o jeszcze w  kolebce? Rzadko napo­
tkać taką  wieś, k tó raby  m iała dom y okolone 
sadami, chyba że w niej m ieszkają koloniści i 
niem ieccy, jak  na Powiślu. Najczęściej koło 
dom u pusto, nie m a się na czem  oko zatrzy­
mać. Jeżeli je s t jak a  drzew ina, to bezładnie 
rosnąca, lub dzika. W  wielu wioskach widzi 
się gdzieniegdzie stare drzew a, m łodych zaś 
wcale, co świadczy że dawniej prędzej ktoś 
pom yślał o sadzie, niż dzisiaj.—N iektórzy choć­
by radzi coś robić, to pow iadają: Na co mi 
się przyda drzew ka szczepić i sadzić, kiedy 
moi sąsiedzi o to niedbają; we wsi coraz cia­
śniej, więc szkodnictw o coraz większe; gdy 
się u mnie pokaże owoc, to nim dojrzeje, 
chm ara dzieci rzuci się na nie z kam ienia­
mi i kijami i ani gałęzi nie zostaw i na drzewie.

(C. d. n.)
r— -----------------

List do Redakcyi.

Z Księstwa Poznańskiego.

Zacni szerm ierze  odrodzenia nauk Chrystusa! 
Gorące z bohaterstw em  pod ję te  zm aganie się W asze 
z rozpanoszonym  te ra z  w szędzie m ateryalizm em  |

k leru  i dążności W asze ku w zorom  p ierw otnego  
: C hrystyanizm u m ają i tu  w śród  nas w  tych stronach 
| dużo sym patyi. S p raw om  silnych tego św iata oddana 

p rasa  w ypacza nam  pojęcie o W as. Gdy czytać to, 
co o W as głoszą, m a się w rażen ie , że i W y  m acie 
tę sam ą W aszym  w iernym  sp rzedaż relig ijnych  po­
sług i te  sam e zdzierstw a. A le służalczość p rasy  
zanadto nam  je s t znaną, by na rzeczy  pa trzeć  w  tern 
ośw ietleniu, w  jak iem  nam  je  p rasa  podaje. W alka 
z tam tego obozu w re  n a  śm ierć  i życie. P rzy ch o ­
dzący do nas na letni sezon lud w iejski z K ró lestw a 
opow iada, że w e w siach, po dw orach  i chatach chłop­
skich ko lpo rte rzy  roznoszią i sp rzedają  rozm aite 
św istki z paszkw ilam i o M aryaw ityzm ie, i w  setkaah 
tysięcy  rozchodzą się te  paszkw ile w śród  ludu, gdyż 
kolporterzy , w ysłańcy  kleru, zaopatrzen i są w  p o le ­
cenia do proboszczów , k tórzy  ze sw ej strony  w szelki 
m ożliw y w pływ  w yw iera ją  na to, by te  św istki roz- 
kupyw ane były jaknajliczn iej, głosząc że, kto kupuje 
i rozpow szechn ia je  w śród  sąsiadów , tem  sam em  
przyczyn ia się do chw ały  Bożej na ziem i. Tłum ić 
ducha E w angelii, b ronić zdz ie rstw  i rozpasan ia  k leru  
je s t p rzyczyniać się do chw ały  Bożej! Co za n ie ­
zm ierną musi być ciem nota ludu, k tórem u p rzez  kastę 
tuczących się jego  p racą  zjadaczów  taka sp rzeczność 
pojęć m oże być w tłaczaną do głowy! Mówią, że 
W asza nauka je s t now ością. O świecie! T ak  długo 
w ychow yw anym  byłeś w  form ach zew n ętrzn y ch  ale 
bez ich treści, że je j już n aw e t n ie  poznajesz. M arne 
m achinacye ziem skich działaczów , k tórzy  zeszli 
z drogi, w ytkniętej im p rze z  M ocodaw cę, zacho­
w aw szy tylko to, co było dogodnem  dla ich w ładzy, 
nazyw asz g łosem  Bożym, a w ydoby te z pod pyłu  
ludzkiego najisto tn iejsze w skazania C hrystusa nazy­
w asz nowością! L iczne, m ąteryalnem i o b w aro w a­
niami z w iekow ych p rzyw ile jów  okopane i ciem notą 
ludu rozzuchw alone są zastępy  w rogów . D ługą i cię­
żką wralkę staczać będziecie  W y  i W asi następcy. 
A le mimo w szelkich  sp ię trzonych  po tęg  zła—dobro 
zw ycięży. Na dnie dusz ludzkich, w śród  w spaniałego  
rozkw itu  najeżonej bagnetam i „kultury" i chrześci- 
jańsko-pogańskiej, po.cl godłem  K rzyża prow adzonej, 
dyplom acyi papiestw a, k tó re  od czasu sw ego p rz e ­
istoczenia na ziem skie m ocarstw o, położyło dla „cy- 
w ilizacyi" n iepożyte „zasługi", nadając jej p rzez  d łu­
g ie w ieki sw oje tło chciw ości i zdz ierstw a, tli n ie ­
utulona tęskno ta do miłości i dobroci istotnych idei 
Chrystusa. Mocne tam y nie pom ogą, nadejdz ie  czas, 
kiedy ludzkość rzuci tę  pow łokę blichtru , k tó rą  jak  
m arną zm urszałą pajęczyną zasnuto naukę Chrystusa. 
Boskie drogow skazy  C hrystusa w yższe są od ludz­
kich dyplom acyi i parlam entów , w  których  je s t zaw sze 
poczesne m iejsce dla silnych, uciem iężenie dla sła­
bych. Miłość Chrystusa, w prow adzana  w  życie, 
uśm ierzy d rap ieżne instynkta ludzkości, pogodzi po- 
w aśnione n arody  i klasy społeczne. W ted y  w  księ­
dze odrodzenia C hrześc ijaństw a W asza m ężna, w śród  
takich trudności w alcząca, garstka  w iernych  zajm ie 
obok innych, o te sam e dążności w  E urop ie w alczą­
cych z rzeszeń  społecznych, na leżne  je j m iejsce. 
W asi w iern i są m aluczkim i tego św iata p racow itych
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k rz ą ta ń  o c h le b  c o d z ie n n y , a le  u b ó s tw o  u czn ió w  
C h ry stu sa , p ie rw s z e  d z ie je  C h ry s ty a n iz m u  i h is to ry a  
w szy s tk ich  czasó w  uczą, ż e  n ie  w  b o g a c tw a c h  m a  
sw ą  siłę  tw ó rc z o ś ć  ducha .

Z w ro g a m i o d ro d z e n ia  C h rz e śc ija ń s tw a  w a lczc ie  
p rz y k ła d e m , nauką , w b re w  w sz e lk im  tam o m  i t r u ­
dnośc iom . O ni sw y m  szy k an o m  to ru ją  d ro g ę  w  k a ­
żd e j w s i do d w o ró w  i c h a t ch ło p sk ich , lic ząca  się 
z ich  s iłą  s łu ża lcza  p ra s a  w a lc z y  z W a m i, ż a d n a  
k s ię g a rn ia , ż a d e n  s p rz e d a w c a  g a z e t n ie  ch ce  m ieć  
W a sz y c h  p ism  w  sp rz e d a ż y , je s te ś c ie  w y ru g o w y w a m  
z e w sz ą d  p rz e z  ty ch , k tó rz y  m a ją  z a k o rz e n io n ą  od 
w ie k ó w  p rz e w a g ę . W  tak  tru d n y c h  w a ru n k a c h  m o że  
b y ło b y  rz e c z ą  je d y n ą  w y to b ić  p ra w o , ż e b y  z p o śró d

W a sz y c h  w ie rn y c h  n ie z d o ln y m  do p ra c y  s ta rc o m  
w o ln o  by ło  s p rz e d a w a ć  n a  o ży w io n y ch  s tacy ac li 
i ro z n o s ić  po  w a g o n a c h  W a s z e  p ism a. P o w a g a , 
zd a ła  w id o c z n y  n a p is  „ W s p i e r a j c i e  d o b r ą  
s p r a w ę ' 1 i tan io ść  p ism a  m o g ły b y  p rz e ła m y w a ć  
w sz y s tk ie  s ta w ia n e  zap o ry .

T u  w  ty c h  s tro n a c h  w ie m y  o W a s  p rz e w a ż n ie  
z p ism  w ro g ic h . M oże n ie  z ro b i W a m  to su b iek cy i 
p rz y s ła ć  n a m  W a sz e  ro czn ik i i in n e  W a sz e  p ism a, 
k tó re  do tąd  b y ły  og ło szo n e  d ru k iem . Z b liży  W a s  to  
z p ra c o w n ik a m i, w a lczący m i o te  sam e  id e a ły  c h rz e ­
śc ija ń s tw a  w e  F ra n c y i i A nglii.

Antiquus.

Kronika.

KRAJOWA.

Prawo o pokątnych doradcach
O g łoszono  w  p ism ach  u rz ę d o w y c h  
n o w e  p rz e p isy , n a  m o cy  k tó ry ch , 
o so b y  n ie  m a ją c e  p ra w a  p ro w a d z e ­
n ia  sp ra w  w  in s ty tu c y a c h  sąd o w y ch , 
a  z a jm u jące  się  w  c e la c h  zy sk u  
i d ro g ą  n ie u c z c iw ą  u d z ie la n ie m  p o ­
ra d  p ra w n y c h , re d a g o w a n ie m  p ró śb , 
ja k  ró w n ie ż  o soby , z a jm u ją c e  się 
jak o  p ro c e d e r e m —w  c e la c h  zy sk u — 
p ro w a d z e n ie m  sp ; Uw sąd o w y ch , n a  
m o cy  o trz y m y w a n y c h  p le n ip o te n -  
cyi, p o d le g a ją  za  p ie rw s z y m  ra z e m  
a re sz to w i do 3-ch m ie s ię c y  lu b  k a ­
rz e  p ie n ię ż n e j do 300 ru b li; z a  d ru ­
g im  ra z e m  z a ś—zam k n ięc iu  w  w ię ­
z ie n iu  od 2 -ch  do 8 m ie s ię c y  i od ­
d an iu  p o d  n a d z ó r  p o lic y jn y  n a  la t 
dw a.

Napływ podróżnych. M in is te ry u m  
ko m u n ik acy i p o lec iło  z a rz ą d o m  k o ­
le jo w y m , a b y  w  ra z ie  w ie lk ie g o  
i n ie o c z e k iw a n e g o  n a p ły w u  p o d ró ż ­
n y ch  n a  d a n y  p o c iąg  — w y sy łan o  
d ru g i p o c iąg  w  ty m  sam y m  k ie ­
ru n k u , o czem  n ie z w ło c z n ie  n a le ż y  
za w ia d a m ia ć  p u b lic z n o ść  n a  sta  
cyach .

P raw a  eksternów. M in iste ryum  
o św ia ty  ro z e s ła ło  do k u ra to ró w  
o k rę g ó w  n au k o w y c h  okó ln ik , d o ty ­
czący  p ra w  osób , k tó re  z ło ży ły  e g ­
zam in  do ja k ie jk o lw ie k  k la sy  g im - 
n a z y u m  lu b  szko ły  re a ln e j  le c z  n ie  
z o s ta ły  d la  b ra k u  m ie js c a  p rz y ję te .  
W e d łu g  b rz m ie n ia  okó ln ika , w ła d z e  
n a u k o w e  o b o w iązan e  są w y d a w a ć

tak im  o so b o m  św ia d e c tw a  o p rz e jś ­
ciu k u rsu  o d p o w ie d n ie j ilo śc i k las. 
Ś w ia d e c tw a  ta k ie  w in n y  d a w a ć  e k ­
s te rn o m  w sz y s tk ie  te  p ra w a , ja k ie  
u zy sk u ją  u czn io w ie , k tó rz y  p rz e sz li 
k u rs  ty c h  k las  w  z a k ła d a c h  rz ą d o ­
w ych .

Kredyt hypoteczny na prowincyi.
W  z b io rz e  p ra w , o g ło szono  n o w ą  u s ­
ta w ę  o ro z s z e rz e n iu  d z ia ła ln o śc i T o ­
w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  m . W  a rsz a -  
w y n a s z e r e g  m ie jsco w o śc i, k tó re  d o ­
ty ch cz as  n ie  m o g ły  k o rz y s ta ć  z d łu ­
g o te rm in o w e g o  k re d y tu  te j in s ty tu ­
c j i .  D z ia ła ln o ść  T o w a rz y s tw a  ro z ­
sz e rz o n o  n a  m ie jsc o w o śc i n a s tę p u ­
jące ; W ło c ła w e k , K u tno , Ł o w icz , 
S k ie rn ie w ic e , G ró jec , G ostyn in , B ło ­
n ie , M szczonów , S o c h a c z e w , N ie­
szaw a, B rz e ść  K u jaw sk i, K ału szyn , 
R ad zy m in , W a rk a , G ó ra  K a lw a ry a , 
G rodzisk , Ż y ch lin , C iech o c in ek , S ie l-  
ce, W o la , C zyste , K oło, O cho ta , 
G ro ch ó w , P ru s z k ó w , B rw in ó w , G ru- 
dów , M ilanów ek , W o ło m in , R e m ­
b e rtó w , M iłosna, W a w e r , F a len ica , 
O tw ock , Ja b ło n n a , K o n stan c in  i S k o ­
lim ów . P ożyczk i b ra ć  m o żn a  ty lko  
n a  n ie ru c h o m o śc i m u ro w a n e , n ie  
w y że j p o ło w y  szacu n k u .

Ubezpieczenie celników. D e p a r ta  
m e n t c e ln y  p o s ta n o w ił u b e z p ie c z y ć  
n a  ży c ie  w  a se k u ra c y i rz ą d o w e j 
p rz y  k a sa c h  sk a rb o w y c h  o szczę ­
d n o śc io w y c h  w sz y s tk ic h  u rz ę d n i­
k ów  ce ln y c h . W  o b rę b ie  K ró le s tw a  
z a a se k u ro w a n o  p rz e s z ło  d w a  ty s ią ­
ce  osób.

Popisowi. W ła d z e  m in is te ry a ln e  
ro z e s ła ły , z p o w o d u  z a tw ie rd z e n ia  
n o w eg o  p ra w a  o s łu ż b ie  w o jsk o ­
w e j, okó ln ik  do g u b e rn a to ró w  z w y ­
ja ś n ie n ie m , iż m łodz i lu d z ie , k tó rz y

u ro d z ili s ię  w  cza s ie  m ię d z y  1(13) 
p a ź d z ie rn ik a  1891 r . a  1 (13) s ty cz ­
n ia  1892 r. w in n i b y ć  z a p isa n i do 
lis t p o p iso w y c h  n a  r . b.

ZAGRANICZNA.

Fortyf ikacye  Paryża .  R a d a  m ia ­
sta  P a ry ż a  p o s ta n o w iła  u su n ąć  s ta re  
fo rty fik acy e  i w y k u p ić  o d n o śn e  te ­
r e n y  od  p a ń s tw a  za  c e n ę  stu  m i­
lio n ó w  fran k ó w . F ra n c u s k i sz tab  
g e n e ra ln y  o św iad czy ł, że  s tan  o b e c ­
n y  fo rty fikacy i p a ry s k ic h  n ie  o d p o ­
w ia d a  n o w o c z e sn y m  w y m ag an io m  
w o je n n y m  i że  P a ry ż  w in ie n  b y ć  
o to czo n y  p o tró jn y m  p ie r śc ie n ie m  
fo rty fik acy jn y m .

Skarb . P rz y  o d n a w ia n iu  s ta re ­
go b u d y n k u  w  G an d aw ie , w  B elg ii, 
m u la rz e  z n a le ź li sk a rb  w  z ło c ie  
i b a n k n o ta c h  n a  su m ę  d w a  m ilio n y  
c z te ry s ta  ty s ię c y  fran k ó w .

Spadek papierów. P a p ie ry  ja p o ń ­
sk ie  u le g ły  w ie lk ie j zn iżce .

Przeciwko opium. R ząd  ch iń sk i 
ro z p o c z ą ł s to so w ać  k a rę  śm ie rc i 
w z g lę d e m  h a n d la rz y  i palaczy ' 
op ium .

Tyfus w armii. W  a rm ii s e r b ­
sk ie j w y b u c h ł ty fus. S p ro w a d z o n o  
10 le k a rz y  sp e c y a lis tó w  c e le m  z a ­
p o b ie ż e n ia  g ro ź n e j ep id em ii.

Oblężenie Adryanopola. Z ało g a  
tu re c k a  w  A d ry an o p o lu  z n a jd u je  
się  w  s ta n ie  ro z p a c z liw y m  z p o w o ­
du  b ra k u  ży w n o śc i. D alszy  o p ó r 
u w a ż a ją  sam i w o jsk o w i za  b e z c e ­
low y .
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